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W ł a ś c i c i e l  D x i e n n i k a  K u r j e r  J ło l s k i  m a  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  p u b l i c z n o ś c i ,  że  do  t e g o  p i s m a  p o ś w i ę c o n e g o  dofiru o t i e c n e j  s p r a ­
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d w i k  O s i ń s k i .—  A l b e r t  G r z y m a ł a  . -— K u z . B r o o z i .n s k  i , — P i o t r  W y s o c k i .— 2 \ v i  e r k o w r k i .—  W i n c e n  ty  Al a j  r y s k i  — A l o j z y  B i e r - 
s i a c k i . —  A n d r z e j  P ł a c h t a .  — A i l r y a n  K r z y ż a n o w s k i ,  —  J ó z e f  H u b k ,  —  F r a n c i s z e k  Z a k r z e w s k i .  —  ( R e d a k t o r a m i  o d p o ­
w i e d z i a l n y m i  z a  r e g u l a r n e  w y c h o d z e n i e  p i s m a  W i n c e n t y  M a j e w s k i , i  J ó z e f  H r n u . J  ________

WI A DO M O ŚC I  KRAJOWE.
Kc mmis s j a  rządowa spraw wewnę t r znych  i 

pol icj i .  Do o sadn ików n i emieck i ch  w król e* 
stwie Po l sk i em.  —  Wrogi  naszego by tu  i swo­
b ó d  , r ózoem i  pods t ępami  chcą  zerwać węze ł  
jednośc i  i zaburzyć wewnę t rzną  spoko jność  n a ­
rodu ,  aby im ła twiej  ujar zmić go p r zys z ło .  —- 
P rze z  na ję tych wysłańców , przez n i ec hę tny ch  
obecnej  spr awie naszej ,  s łużalców up ad ł ego  d e ­
spo tyzmu ,  rozs iewają  fa ł szywe potworze  i za ­
t rważa j ące  w ie śc i ,  szczególniej  między l ud em 
n iemieck im ,  po wsiach i osadach f ab r ycznych  
a nas z am i e s z k a ł y m .  Wszakże  pracowici  i za­
cni  osadni cy  ! n ie  da l i ście  się nigdzie  uwieść 
ch y t r y m  podszep tom i zgubnym p o d że g an i e m ; 
owszem z r e z y g n a c j ą , Po lakom wła śc iwą ,  go­
towi podz ie l ać  z nimi  wszelkie  l o sy ,  chętn i e 
sk ł adac i e  ofiąry na ob ronę p r z yb rane j  o j czy ­
zny  waszej ,  w p rzekonan iu  że jej  n i epodl egłość  
na jpewn ie j szą  będz ie  r ęko jmią  nadanych  wam 
praw i p r zywi l e jów.  W n i ek tó rych  przeci eż  
gminach  prze* cwangiel i ków z am i e s zk a ł y ch ,  
p ło n n a  obawa staje s ię powodem do n ieufności  
i n i eporozumień .  Z  tego względu k om m is s  a 
rządowa spr aw  we wnę t r znych  i policji  o świad ­
cza o sadn ikom:  że wsze lki e  pogłosk i ,  w powyż­
szym duchu  i celu roznoszone ,  z mę tnego  ź r ó ­
d ł a  pochodzą  i na jmnie j s zego  pozoru p r awdy  
mieć  nie mogą.  Dawać onym  j akąko lw iek  w ia ­
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r ę ,  j es t lo  ubl i żać  narodowi ,  po ś r ó d  k tó r ego  w ten ­
czas nawet  wszystkie  wyznania  ojcowski ej  d o ­
znawały  o p i e k i ,  k i edy  k rwawe wojny o r e l i ­
g i j ne  op in je  ł on o  i nnych  ludów r o d z i e r a ł y ;  
narodowi ,  k tó ry  pows ta ł  w ob ron i e  p r aw  i wol­
ności ,  wszys tkich  bez  różnicy mieszkańców, '  i 
k t ó r ego  rząd  prawy za najświętszy ma obowią­
z e k  u t r zy ma ć  i r ozsze rzać ,  m e  zaś u jmować lub 
ścieśniać swobody ludu .  Pod tarczą  wiec wspó l­
nej  wszys tk im op iek i  r z ądu ,  oddawajcie  się z a ­
cni  osadni cy  n iemieccy  waszym za t r ud n i en iom .  
Niech  ufność wróci do serc  waszych,  n i ech  j e ­
dność ,  wiara i wyt rwa łość ,  n iczem n iezachwia ­
na,  ożywia równie wasze jak  i p r z y b r a n y c h  b r a ­
ci waszych t r udy  i nadzie je .  Niech Żyje w o l­
na i n i epod l eg ł a  Po l s ka !  —  W  Warszawie d. 
6 kwietn i a 1831 r o k u . —  Mi n i s t e r  p rezydu j ący  
(podp i s ano )  B. A1Lemojowski..

RO Ż N E  WIA DO MO ŚC I .
Odebrano w W arszawie k i lka  listów z różnych stron, 

k tóre się w tein zgadzają ,  że powstanie na  Żmudzi 
i L itw ie  coraz  się więcej rozszerza  aż ku R zu in ie ,  
W Wilnie za łogę  rozbrojono i arsenał , rów nie  jak 
zapasy  broni w Rosieniachzdobyto.  .Niektórzy' urzę­
dnicy pograniczni rossyjscy zk as sam i  uciekli do Prus. 
W Wił nie już  ma być rząd t y m c z a s o w y  us tanow io­
ny. Karabinów kilkadziesiąt  tysięcy i tyleż gotowych 
mundurów , rozdano pomiędzy lud. Daje sic  tylko 
czuć brak oftłcerów; dotąd  powiąkszej części zastę­
pują ich duchowni, k tó rzy  z niesłychanym mcztwem 
i roztropnością  przywodzą .  Gaze ta  rządowa Berlin-
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ska osta tn ią  pocztą  n a d esz ła ,  potw ierdza  w iadomo­
ści o powstaniu? z korrespondencji z  Królewca ode­
branych. Juz  więc bracia  nasi nie mogli dłużej dźwi- 
gad w uśpieniu srogiego ja rz m a  : pospieszyli z nami 
dzielić niebezpieczeństwa i chwalę. Wypadki te mo­
tta n iewyrachowane korzyści przynieść teraźniejszej 
walce Polski...  "

P rz y  obradach sejmowych dnia wczorajszego, wi- 
docznesn się okazało  zdanie i z b ,  aby włościanom 
pozostawić  wolny wybój czy odbywania  robocizny, 
czy też opłacania czynszów. R z ą d ,  k tóry  wniósł  
projekt,, uważa ,  jak się z d a je , 'ż e  ta okoliczność, opó­
źn iłaby  rzeczywis te  usamowohifenió włościan i przy­
spieszenie polepszenia ich b y tu  , i zmieniłaby caią  
tendencją zamierzonego prawa. Podobieństwem jest 
do prawdy, że rząd cofnie projekt .  Natomiast  kilka 
ju ż  jes t  gotowych, nad k tó rym i na radzają  się kom- 
missje.

Mężny Zaliw ski, dowódca p a r ty z a n tó w , mianowa­
ny podpułkownikiem ; posunął się za  Liw.

Poczciwi włościanie w Płockiem , ciągle dają  do­
wody największego sprzy jan ia  sprawie  ojczyzny. Je ­
nerał  Umiński z  rozrzewnieniem opowiadał,  że w 
ch w il i ,  k iedy u de rzy ł  na oddział jaz d y  gwardji ros- 
syjskiej, chłopki nasze upadli  na kolana, i p rzezw a­
ły  ciąg utarczki ze lyznicsionemi rękoma, ze łzami 
w oku bjagali  niebios o z w y c ię s tw o  dla swoich, Bóg 
tak im  modlitwom nigdy nie odmawia. Bez rozka ­
zów, bez wzywań , przynosili  furaż  i żywność ,  co 
k tó ry  m ó g ł :  jeden przed drugim ubiegał się w usłu­
żeniu obrońcom ojczyzny.

M ó w ią ,  że  w okolicy Latow icza  zabrali  nasi  Mo­
skalom l'J dział.

Pięcioletnie dziecię p rzes ła ło  jenerałowi Um ińskie­
mu szarpie z tak im  własnoręcznym lis tem : “ Dla
walecznych, k tó rym  jenerale przewodniczysz, proszę 
p rzyjąć  szarpje. Jes t  to praca  młodej Polki.  Oby Bóg 
pobłogosławił  polskiej sp ra w ie ,  a  życzenia  moje i 
jene ra ła  spełnione zostaną. — Eugenia  Z boińsha. »

Od żołnierza  Legji L itewsko-W ołyńskiej  n a d es ła ­
no do redakcji  K urje ra  Polskiego 2 dubeltówki i 1 
pojedynczą s trzelbę  dla strzelców celnych.

Ś P I E W 
(na  n o tę :  « Cześć polskidj z iemi,  czfeść »)

Niech żyje  polski lud 1 
Piastów, Jag ie ł łów  lud!

I Chrobrych tron 1 
Bracia,  już sta l  się cud :
W ró g  zniszczyć chciał nasz ród,
N a  gars tkę  krocie wiód,

! znalaz ł  zgon.
*  *

*
Precz wrogu, z Polski precz !

Bo nie służalców rzecz ,

L u d  wolny zmódz,
, Ziemię, coś wydrzeć  chciał,

K ry ją  twych stosy ciał,
Bóg nam wybaw cę dał.

Niech żyje w ó d z !
*  *

*Pędź orle, postrach nieć!
Zą Bug, za  Niemen l e ć ,

Leć  w L itw y  gród !
Z pamięcią dawnych lat,
Uściśnie b ra ta  b r a t !
W zwycięzcach pozna świat

Polaków ród.
* * s

*

Niech nam to w duszy tkwi :
Ojczyzna woła k r w i !

Prze le jm y krew !
Kto Polak ! ramie zbrój !
Dziś z boju, znowu w b ó j !
Osładza  k rw aw y znój

Wolności śpiew. •— IV itw icki-
P. Per ier  2S m arca  na sessji izby  deputowanych 

zażąda ł  znowu kredy tu  na 100 miljonów franków' , 
ośw iadcza jąc ,  że to czyni z powodu wtargnięcia Au­
s tr iaków do Włoch. Nadmienił  jednak, że.-nie traci 
nadziei u t rzy m an ia  p oko ju ,  zw ła szc za ,  iż. gabinet 
austr jacki  nu pierwsze zażądanie objaśnień, bardzo 
się o k aza ł  powolnym.

Król F rancuzów  rozmaitym  pułkom  sam porozda- 
w a t  nowe chorągwie.

Wedle odebranych w Warszawie listów, Austriacy 
opuścili Bononjąpo  uczynionych przedstawieniach ze 
s trony Francji .  Odebrane zaś  wczoraj dz iennik i , 
zdają  się Wskazywać postęp armji austriackiej ku 
Rzymowi.

Kilkudziesiąt  uczniów Francuzów udało  się do P o l­
ski, dla walczenia  wspólnie za  świętą  sprawę.

K om ite t  polski ustanowiony w Nancy we Francji  , 
postąpił  dalej jak  kom ite t  p a r y z k i , zeb ra ł  wielką 
ilość podpisów i podał petycją do izb, iżby te oświad­
czy ły  królowi, że naród francuzki uw aża sprawę Pol­
ski za  własną, i chce w szystko poświęcić dla obro­
ny tak drogich swojemu sercu braci.

( N . )  O d e zw a  d e p u to w a n e g o  Z w i c r k o w s k i e g o  
do m ie s z k a ń c ó w  k r a j u ,  w zy w a jąca  do  s k ł a d a ,  
n ia  na  p o t r z e b y  o j c z y z n y ,  s r e b e r  i w s z e lk ic h  
p r e c j o z ó w ,  o d ś w ie ż y ć b y  n a sz e j  p a m ię c i  p o w in ­
n a  a r t y k u ł  o b y w .  W o ls k ie g o  w N r z c  4 1 2  K u ­
r j e r a  P o l s k i e g o  na s t r o n n i c y  1 5 L u m ie s z ć z o -  
n y ;  u ż y c i e  n a s a m p r z ó d  k u  t e m u  ce lo w i  s r e b e r  
i i n n y c h  p r e c jo z ó w  k o ś c i e l n y c h  p r o p o o u j a c y . 
D w ie  n a d to  o k o l ic z n o ś c i  r z ą d b y  do  u s k u t e -
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ciśnienia r z eczonego a r t y k u ł u  sk ł on i ć  powinno.  
ISajprzód-. i l  przy  n i e d b a ł y m  dozorze  s k a r ­
bów k o ś c i e ln y c h ,  dosyć  częs t e  dochodzą  nas 
wiadomości , ’ o zdarzających sie w nich k r adz i  - 
Jach.  Wszak n i ezby t  dawno,  po dw ak ro c  o ta­
kowej  k r adz i eży  s r ebe r  z najbogatsze]  kapl i cy  
w W a rs za wi e  przy kościele  Sgo J a n a ,  s ł y sza ­
ła  pub l i c zność .  Wszak  świeżo,  bo w roku  p r z e ­
s z ł y m ,  dano r ap po r t  z Częs tochowy,  o o k r a ­
dzeniu  tam kościoła .  Kr adz i eże  się p r z c c i f z  
nie w y k r y ł y ,  a kościoły mimo  tego s ą  kośc io­
ł ami ,  i s ł u A a  Boża nic na tein n ie  c i erp i .  C z y ­
li/, więc n ie  lepiej ,  obrócić to na dob ro  put. i- 
Czne powszechne,  a tem samem i xigze i to 
ś c i elne  , co obracają z łodzi e je ,  na swe dobro 
osobiste p rywatne .  Powtóre-. po supp re s jv  ii- 
cznych kośc iołów i klasz torów w . rok u  1 8 1 J 
znaczna by la z eb raną  s r e b rn y c h  i z ł o tyc h  sp r z ę ­
tów mnogość .  Gdzicz  się to wszys tko podz ia ­
ło? ,  oto najwięcej  z tego zab ra ły  kościoły i s t n i e ­
j ące  znak omi lsze.  Ależ te kośc io ły  by ły  i p r zed  
t ym zabo rem opa t r zone  zamożnie  od dawna ,  w 
po t r ze b ne  do s ł u żb y  bożej d rog iego k ru szcu  
naczyni a ;  więc k iedy ska rbców ty lko  p rzy  tych 
kośc io ł ach ,  z ap e ł n i ł y  się szafy i sk r z y n i e ,  ani 
Bogu ani ludziom niepoży t e c z n i e ; k i edy  bez 
na jmn ie j sze j  n iedogodności ,  dosyć  j e s t  d la  k o ­
śc io łów na jp i e rwszych kiel ichów szesc,  d la  ś r e ­
dn i ch  cz t e ry ,  a  dla ma łyc h  dwa:  wszędzie  zas 
mons t r anc j a  j edna ,  k r z y ż  r ęczny  ma ł y  jer en ,  
i t r y bn la r z  w znakomi t szych  j eden ;  znowu się 
wniosek  powyższy u t w ie r dz a ;  ze l epi ej  te ko­
sztowności  obrócić  na uży tek  k ra jowy  ogo lny ,  
aniże l i  obok jego t ak  n i ezbędnych  p o t r z e b , 
zostawiać je  w uk ryc iu  na cel  t r u dn o  odga-  
gadnąć  jaki ? Różnego  k sz t a ł t u  i f o r my  spr zę ty  
kośc i e lne  z łot e  i s r eb rn e ,  a nawet  d rog iemi  czę­
s t okroć  kamiean iami  zdob ione ,  nagromadz i ł a  po 
kośc io łach polska zamożność w czasach b łog i ch ,  
szczęś l iwych;  może ich więc ku  wsparc iu  dźwi-  
gaiaeej ' się ojczyzny użyć sum ienn i e  teraz 
P o l sk i  p o t r z e b a ; a zjawiąli  ' się czasy dawne 
z a m oż ne ,  w nich pot r zebą  dzis zdz ia ł any  u b y ­
t ek / za s t ąp i ć  się może,  B y c h o w sh i•

G azeta  rzado tva  P ru sk a  (  Preussischa  
S ta a ts z e itu n g . )  Ła twą  jes t  r zeczą  do wyt łó-  
maczenio ,  k i edy  pismo jaki e pe r j odyczne  w y­
chodzące  pod im ien i em p ry w a tn y ch  wydawców, 
nie  idzie za wyst awien i em samej is toty rzeczy;  
p r zyp i s ać  to można j ed n o s t r o n n em u  k i e r u n k o ­
wi k tó r y  sobio w zawodzie swoim wybra ło .  N a ­
wet  za z ł e  mu tego mieć  nie można,  jeże l i  do 
widoków swoich osobi stych podane  fakta n a k r ę ­
ca,  to bowiem stanowi jego w y łą czn y  ch a ra k t e r ,  
jego na t u r a ln ą ,  cechę .  J ak i e kc lw ie kb ąć  pismo 
p ryw a tne  mniej  więcej uważać zawsze nal eży za 
r ep r ez e n t a n t a  opinj i  pewnej  k lassy  mie szk ań ­
ców, wyobrażen iom tej hołdować  musi ;  winno 
się z apa t rywać  na rzeczy w sposobie odpowia ­
dającym uksz t a ł cen iu  swych czy t e ln ików.  I n ­
ny zu pe łn i e  powinien być  ch a r ak t e r  pisma r z ą ­
dowego.  J a k  rząd ogarnia  t y lk o  ca łosc  , ]ak 
do n iego żadne  osobiste uboczne cele  p r zy s t ę ­
pu mieć  nie pow inny ,  tak  t e ż  i p ismo wycho ­
dzące pod powagą r ządu  terni sa inemi  zasada­
mi* p rze jmować  się w iano .  Ho łdowan ie  poje-  
d yn cze m u  s t ronni c twu s tanowiąc od rębny  cha- 
r a k  t e r  p i s m  p ryw a tn yc h ,  jes t  hańbą  i uwłacza  
powadze i godności  pism pod l i rmą  r z ąd u  w y ­
chodzących .  Gazeta  rządowa P r u s k a  b yn a j ­
mn ie j  n ie  po ję ł a  tej p r aw dy .  N ie ty lko  można, 
powiedz i eć ;  Że j e s t  o rg ane m wy łącznej  jakiej  
opinj i  ale po pros tu  można  powiedzieć;  że j e s t  
o rganem d w o m  P e t e r s bu rgs k i e go .  Czyta j ąc  ga ­
zem r ządową p ru sk ą  zdaje  s i ę ;  iż się cz^yta 
pismo wychodzące  pod powagą cenzorów z P e ­
t e r sbu rga  wy s ł anych .  Na j l ep szym tego dowo- 
dem j e s t  sposób w j ak im  wystawia wypadk i  za­
sz ł e  u na s  od czasu naszego powstani a.  Urzę ­
dowych wiadomości  naszych  od wojska " ’gdy  
nie  można zna l eść  powtó rzo nyc h  w zup e łnośc i  
przez  gazetę be r  Bilską.  Zawsze to,  co na jmo­
cniej  objawia nasze powodzeni e  jest  albo z u ­
pe ł n i e  opuszczone  albo też  pod i n ną  fo rmą  w y ­
s tawione .  H e  razy naczelni  wodzowie nasi  o d ­
dawali  z as łużoną  pochwa łę  męztwu l wy t rwa ­
łości  naszego wojska,  ty l e  ra zy  gazeta rz ądowa 
P r u s k a  r aczy ła  to zawsze pominąć .  P rzec i -
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w n i e  i l e  r a z y  t y l k o  b e z s t r o n n e  n a s z e  r a p p o r t a  
u r z ę d o w e  p o d a w a ł y  j a k i e  m n i e j  k o r z y s t n e  d l a  
s p r a w y  n a s z e j  w y p a d k i ,  l y l e  r a z y  g a z e t a  r z ą ­
d o w a  P r u s k a  n i e  z a n i e c h a ł a  co d o  l i t e r y  t a k o w y c h  
p r z y t o c z y ć .  W i a d o m o ś c i  n a s z e  u r z ę d o w e  p o d a j e  
■zawsze g a z e t a  r z ą d o w a  P r u s k a  w w ą t p l i w o ś ć  c z y ­
l i  s ą  i s t o t n i e  u r z ę d o w e  m i ,  w y r a ż a j ą c  s i ę  z w y ­
k l e  w t y m  s p o s o b i e ,  ż e  g a z e t o m  p o l s k i m  p o d o -  
b a ł o  s i ę  t e  i t e  w i a d o m o ś c i  p o d a ć  j a k o  u r z ę d o w e .

P r e c i w n i e  d a j e  s i ę  z a w s z e  s p o s t r z e g a ć  w G a ­
z e c i e  B e r l i ń s k i e j  n a j w i ę k s z e  b a c z e n i a  n a t o ,  a ż e .  
b y  a n i  s ł o w a  n i e o p u ś c i ć  z r a p p o r t ó w  Z a b a ł k a ń -  
s k i e g o  b o h a t e r a  u m i e s z c z a n y c h  w d z i e n n i k a c h  
P e t e r s b u r s k i c h .  Z a m i a s t  c o b y  G a z e t a  r z ą d o w a  
P r u s k a  d o n o s z ą c  o w e w n ę t r z n e m  h a s z e m  p o ł o ­
ż e n i u  c z e r p a e  m i a ł a  w i a d o m o ś c i  z p i s m  u n a s  
w y c h o d z ą c y c h ,  u ż y w a  d o  t e g o  a r t y k u ł ó w  p i s a -  
n y c h  n i b y  to z  K r a k o w a  ,  z n a d  g r a n i c  l i t e w ­
s k o - p o l s k i c h  l u b  r o s s j i s k i c h ,  a r t y k u ł ó w  o d z n a -  
c z a j ą c y c h  s i ę  z a w s z e  n aj  u i k c z e m u  i e j s z e m  i f a ł - ,  
s z a m i  , w n a j g o r s z e m  ś w i e t l e  w y s t a w i a j ą c e m i  
s p r a w ę  n a s z ą .  I l e  j e d n a k  s t r o n n ą  j e s t  G a z e t a  
B e r l i ń s k a ,  n a j l e p i e j  o k a z u j ą  j e j  o s t a t n i e  n u m e r a .  
W  z u p e ł n o ś c i  p r z y t o c z y ł a  z r a p p o r t u  D y b i c z a  
d o n i e s i e n i a  ż e  b u n t o w n i c y  w s z e l k i e  m i  s p o s o ­
b a m i  s t a r a j ą  s i ę  p r z e z  w y s ł a n y c h  p a r l a m e n t a ­
r z y  w o j n ę  n a  d r o d z e  z g o d y  z a k o ń c z y ć ,  t a k  ż e  z 
t e g o  w i d o c z n i e  b y  s i ę  z d a w a ć  m o g ł o ;  ż e  j u ż  w 
n i c z e m  j a k  t y l k o  w p o k o r n y c h  u k ł a d a c h  z R o s -  
s j ą  c a ł e  n a s z e  w y b a w i e n i e  w i d z i e m y .  P r z e c i ­
w n i e  z a n i e c h a ł a  u m i e ś c i ć  w z u p e ł n o ś c i  k o r r e s -  
p o n d e n c j i  S k r z y n e c k i e g o  z D y b i c z e m  , k t ó r e  
p r z e c i e ż  J e d y n i e  b y ł y b y  w  s t a n i e  o b j a ś n i ć  w s z y .  
s t k i c h  w j a k i m  s p o s o b i e  c h c i a ł  n a c z e l n y  w ó d z  
n a s z  w c h o d z i ć  w u k ł a d y  z R o s s j ą .  M a ł e  t y l k o  
m n i e j  z n a c z ą c e  w y j ą t k i  z l i s t ó w  j e n e r a ł a  S k r z y ­
n e c k i e g o  p o d o b a ł o  s i ę  u m i e ś c i ć  G a z e c i e  B e r ­
l i ń s k i e j ;  p r z e c i w n i e  c z y t a m y  w n i e j  w i e r n i e  w y .  
t ł o m a c z o n ą  o d p o w i e d ź  j e n e r a ł ó w  r o s s j i s k i c h .  
A n i  p r z e d s t a w i ł a  G a z e t a  R z ą d o w a  P r u s k a  w c a ­
ł o ś c i  o d e z w y  n a c z e l n e g o  w o d z a  d o  w o j s k a  
p r z y  p u b l i c z n e m  u d z i e l e n i u  s w y c h  k o r r e s p o n -

c j i  z D y b i c z e m .  N i e p o d o b a ł y  j ć j  s i e  z a p e w n e  
w y r a ż e n i a  w i e l k i e  i s z l a c h e t n e  n a s z e g o  w o d z a .  
R a p p o r t  j e n e r a ł a  S k r z y n e c k i e g o  o b i t w i e  p o d  
W a w r e m  i M i ń s k i e m  u z n a ł a  G a z e t a  R z ą d o w a  
P r u s k a  r ó w n i e ż  z a  n i e s t o s o w n e  w z u p e ł n o ś c i  
u m i e ś c i ć .  A  t a k  o p i s  b i t w y  n i e i y j k o  n a j ś w i e ­

t n i e j s z e j  w d z i e j a c h  o b e c n e j  n a s z ! )  s p r a w y ,  a l e  
n a j ś w i e t n i e j s z e j  w d z i e j a c h  o s t a t n i c h  wojen” E u ­
r o p e j s k i c h ,  w k r ó t k o ś c i  i z u b o c z a  t y l k o  n i e j a ­
k o  n a p o m k n i o n y ,  p o d a ł a  c z y t e l n i k o m  s w o i m .  
A r t y k u ł ó w  w  p i s m a c h  n a s z y c h  w y s t a w i a j ą c y c h  
w ż y w y c h  k o l o r a c h  z d e p t a n i e  i p o h a ń b i e n i e  
w s z e l k i c h  p r a w  p r z e z  c e s a r z ó w  A l e x a n d r a  i Mi -  
k o ł r t j a  na  n a s z e j  z i e m i ,  n i e m c z y ł a  a n i  r a z u  G a .  
z e t a  B e r l i ń s k a  p r z y t o c z y ć ,  p r z e c i w n i e  w K r z e  
z  5 g o  k w i e t n i a  z d a ł a  s z c z e g ó ł o w ą  s p r a w ę  o a r -  
t y k u l e  u m i e s z c z o n y m  n i e d a w n o  w M e r k u r y m ,  
w  k t ó r y m  s i ę  p o d o b a ł o  j e d n e m u  z  n a s z y c h  j>o- 
e t o w  w y s t a w i ć  n i e w y g a s ł e  w p a m i ę c i  n a s z e j  , 
z a s ł u g i  M i k o ł a j a  i x j ę c i  a L u b e c k i e g o .  O t o  s ą  
p o j e d y n c z e  d o w o d y  k t ó r e  j ak  n a j j a ś n i e j  p r z e d ­
s t a w i a j ą  o i l e  G a z e t a j B e r l i ń s k a  z a p o m i n a  o t e r n ,  
j a k i  j e j  c h a r a k t e r  p r z y b r a ć  n a l e ż a ł o ,  c h c ą c  u '  
c h o d z i ć  za p i s m o  r z ą d o w e .  \V m i e j s c e  b e z s t r o n ­
n e g o  p o d a w a n i a  f a k t ó w  w i d a ć  w n i e j  p r z e w a g ę  
j e d n e g o  s t r o n n i c t w a .  L e c z  j a k i e g o  s t r o n n i c t w a ?  
S t r o n n i c t w a  d e s p o t y z m u  i n i e w o l i .  G a z e t a  r z ą ­
d o w a  P r u s k a  u w ł a c z a  p r z e t o  n a r o d o w i  w k t ó ­
r e g o  i m i e n i u  w y c h o d z i .  P r u s s y  w z d y c h a j ą c e  
d o  s w o b ó d  k o n s t y t u c j i n y c h  w o l n e g o  l u d u ,  i na-  
j ą  p r a w o  ż ą d a ć  w i ę c e j  s z l a c h e t n o ś c i  i g o d n o ś c i  
p o  p i ś m i e  w y c b o d z ą c e m  w s t o l i c y  i d o  t e g o  p o d  
p o w a g ą  w ł a d z .  ( * )

(*) R S .  Kiedy’ c z y t a m y  g a z e t ę  r ządowÓ pruską ,  
minio  wolnie  p r z y  poui i  na niy s. > b i p c za s y  w o j ny  turo-  
ckiej ,  k i ed y  podobnież  w pi sni ach  n as z yc h  , w s z y s t ­
kie  w y p a d k i  mu s i e l i ś m y t a k  p r z e d s t a w i a ć ,  j a k  je  
D y b i c z  albo  g a b i n e t  i pe t e r sburgsk i  r ac z y ł  wys t a wi ć .  
G a z e t a  r z ą d o w a  p r u s k a  p o wi n n a  p r zyna j mni e j  d o k u ­
m e n t u  h i s t oryczne ,  k t ó r y c h  nic z a t r z e ć  n iezdoła ,  u 
dz i e l ać  s wo im  c z y t e l n i k o m ,  i p rzeci e  p a m i ę t a ć :  co 
w ł a s n y  lud p o wi e  o r ządzi e ,  k t ó r y  sio t ak haniebnie  
p r ze d  o b c ą  d u m ą  ugina ,  że  n a w e t  nie śmi e  p r a w d y  
napi sać .
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